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Z Petersburga, d. 6 (19) Sierpnia. 


TRAKTAT HANDLU i ŻEGLUGI, ZAWARTY POMIĘDZY ROSSJĄ 


i FRANCJĄ. p. 2 (14) LipCA 1857 ROKU. 
Artykuł 1. Statki i poddani obu wysokich stron 
układających się, używać. będą wzajemnie zupeł- 
nćj swobody handlu i żeglugi we wszystkich tych 
portach ich respectiveposiadłości, do których do- 


"zwolonem jest obecnie lub na przyszłość dozwo- 


lonćm zostanie wpływać statkom któregokolwiek 


: bądź narodu obcego. Rossjanom we Francji a 


` 


Francuzom w Rossji, ma służyć zupełna swoboda 
przybywania, podróżowania lub przemieszkiwa- 


„nia, dla załatwiania swych interessów, w której- 
kolwiek prowincji posiadłości respective. i w skut- 


ku tego korzystać oni będą tak co do swych 
osób, jak i mienia, z takiejże opieki i z tegoż bez- 
pieczeństwa, co i poddani miejscowi. Służy im 
prawo najmowania w miastach i portach: domów, 
magazynów, sklepów i gruntów, jakich potrzebo- 
wać będą lub też posiadania takowych, ule- 


gając za to takim tylko ogólnym lub miejscowym 
opłatom, podatkom lub ciężarom, jakie ponoszą 


lub na przyszłość ponosić będą poddani miejsco- 


wi. Również pod względem handlu i przemysłu 


o 
korzystać oni będą ze wszystkich przywilejów i 


ulg, jakie obecnie. udzielone są lub na przyszłość 
udzielone zostaną poddanym miejscowym. Ma się 
atoli przytem rozumieć, że warunki powyższe nie 
mogą zmieniać w czćómkolwiek szczególnych praw, 
przepisów i prawideł dotyczących handlu, prze- 


—_mysłu i policji, w obu państwach obowiązujących 


? 


dzoziemców. 
Art. 2. Poddani obu wysokich stron układają- 
cych się wolni będą wzajemnie od wszelkićj służby 


i stosujących się do wszystkich bez wyjątku cu- 


` osobistéj tak w wojskach lądowych i morskich, 


jak i w gwardjach narodowych lub milicjach. 
Również nie będą im powierzane Żadne obowiązki 
sądowe lub administracy jno-miejskie. 

Art. 3. Statki Francuzkiezkądkolwiekbądź przy- 
bywające, wpływające z ładunkiem lub ballastem 
do portów Rossyjshich lub Wielkiego Xięztwa Fin- 
landzkiego, tudzież statki Rossyjskie, wpływające 
do portów Francji, a idące bezpośrednio z portów 


Annuncjata. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA f 


przez 
HAnczkowskiego. 
"Tom IL. 


Zygmunta 


(Ciąg dalszy). 


Na tym zamku, od tego czasu jakeśmy 
w nim nie byli, ważne pozachodziły zmiany. 
Kasztelanowa umarła, — stary Kasztelan z po- 
łową swojego dworu znajdował się w dalekićj 
podróży, — a w starożytnćj kasztelańskićj 
siedzibie została się dziś sama jedna ich cór- 
ka. Wszakże daleko ważniejsze jeszcze to by- 
ły zmiany, które czas sprowadził na młodą 


tego zamku władczynię. Kiedyśmy ją po raz 


ostatni widzieli, był to skromny dopiero i dro- 
bniutki fijołek: dziś rozwinięty kwiat, w całćj 
pełni swojego blasku! Annuncjata przez ten 
czas nawet jeszcze cokolwiek wyrosła, i z mło- 


„dziutkićj dziewczyny stała się piękną i wspa- 


Rossyjskich lub Wielkiego Xięztwa Finlandzkie- 
go z ładunkiem lub z jakiegokolwiek bądz portu 
z ballastem, nieulegają w żadnóm z dwóch państw, 
ani przy wpłynięciu ani przy wypłynięciu ani też 
przez czas swego tam pobytu, żadnym innym lub 
większym opłatom locmańskim, przewozowym, 
wiechowym, przystaniowym, kwarantannowymn, 
portowym, latarniowym, meklerskim, expedycy- 
nym i innym, jakiekolwiekbądź miano noszącym 
i pobieranym od samego statku na rzecz skarbu, 
stowarzyszeń lub cechów miejskich osób pry- 
watnych lub jakichbądź instytucji, jak tylko ta- 
kim, jakim ulegają lub ulegać będą statki krajowe, 
przybywające z tychże punktów lub mające takież 
same przeznaczenie. 

Art. 4. Ze względu szczególnych korzyści, za- 
pewnionych artykułem poprzedzającym, tudzież 
art. 12 niniejszego traktatu, fladze Francuzkićj 
w portach Rossyjskich i Wielkiego Xięztwa Fin- 
landzkiego, obie wysokie strony układające się 
postanowiły, iż począwszy od dnia wymiany ra- 
tyfikacji tego traktatu: 1) Płody ziemi lub prze- 
mysłu posiadłości NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA Wszech 
Rossji korzystać będą, przy dowozie ich do 
kolonji Francuzkich, ze wszystkich ulg i przy- 
wilejów, bądź obecnie udzielonych, bądź mogą- 
cych być na przyszłość udzielonemi takimże 
płodom każdego innego najbardzićj  uwzglę- 
dnionego narodu Europejskiego, oraz statki 
Rossyjskie, przy ich przybyciu do kolonji Fran- 
cuzkich, jakoteż podczas: zostawania ich tamżei 


przy wypłynięciu ztamtąd z Hidunkiem lub baltam 


stem, bez względu na punkt z którego przybyły, 
traktowane będą pod wszystkiemi względami na 
stopie statków narodu Europejskiego, najbardzićj 
uwzględnionego. 2) Statki Rossyjskie, przycho- 
dzące bezpośrednio z portów Rossyjskich lub 
Wielkiego Xięztwa Finlandzkiego do którego 
z portów Algierskich, ulegać będą tylko opłacie 
ustanowionćj przewozowćj, po 2 fran. za łaszt, 
igdy takowa raz uiszczoną zostanie w jednym 
z portów Algierskich, wówczas nie będzie już 
wymaganą w innych portach tejże kolonji, do 
których okręt możezawinąć dla ukończenia swego 


wyładowania lub naładowania. Obok tego Najja- 
śniejszy Cesarz Francuzów zobowiązuje się do 
rozciągnięcia na statki Rossyjskie wszystkich tych 
ulg, jakie w następstwie czasu udzieli w portach 
swych posiadłości statkom jakiegokolwiek innego 
narodu Europejskiego w przedmiocie żeglugi po- 
średnićj, i jeżeli ulgi takoweudzieloue zostaną bez 
wynagrodzenia, Rossja z tegoż przywileju korzy- 
stać będzie, a jeżeli pod warunkiem wynagrodze- 
nia, wówczas pomiędzy Rossją i Franeją zamiana 
nastąpić powinna. 

Art. 5. Jako statki Francuzkie i Rossyjskie 
uznawane będą wzajemnie statki, które żeglując 
pod flagą jednego z dwóch państw, będą, zgodnie 
z prawami tego państwa, należyć rzeczy wiście.do 
swych armatorów i zostały legalnie gdzie należy 
zapisane, tudzież których szyprowie lub kapitani 
posiadać będą prawem przepisane i przez władzę 
właściwą wydane patenta, świadczące o prawie 
wywieszania flagi. 

Art. 6. We wszystkiem co dotyczy umieszcze- 
nia statków, ich naładowania lub wyładowania 
w portach, przystaniach, zatokach, rzekach i ka- 
nałach, i w ogóle co do wszystkich formalności 
irozporządzeń, jakim ulegać będą statki kupie- 
ckie, ich osady i ładunki, w żadnym z obu państw 
nie mają być udzielane statkom krajowym żadne 
przywileje lab prerogatywy, któreby nie zostały 
rozciągnięte jednocześniei na statki drugiego pań- 
stwa, wyrażnym bowiem zamiarem wysokich 
stron układających się, jest zupełnie zrównanie 


"pod tym względem: statków rossyjskich i francu- 


zkich. 

Art. 7. Statkom rossyjskim wpływającym do 
portu francuzkiego, i na odwrót, statkom francu- 
zkim wpływającym do portu Cesarstwa Rossyj- 
skiego lub wielkiego Xięztwa Finlandzkiego, dla 
pozostawienia tam tylko części swego ładunku, 
służyć ina prawo z zastrzeżeniem ulegania pra- | 
wom, postanowieniom każdego respective mocar- 
stwa, pozostawiania nastatku części swego ładun- 
ku przeznaczonćj do innego portu tegoż lub inne- 
go państwa, a następnie wywożenia takowćj bez 
uiszczenia za nią jakiejkolwiek opłaty celnćj, 


niała dziewicą. Zmężniała nawet, chociaż za- 
chowała całą szczupłość kibici. Jéj twarz wy- 
pełniła się i okryła pełnym blaskiem doj- 
rzałych wdzięków, jéj oko już się rozpatrzyło 
po świecie i spotykało się z nim jasną, pełną, 
otwartą źrenicą: krótko mówiac, już tonie był 
świt ranny, nie igrajacy niepewnemi blaskami 
poranek, ale jasne swem światłem, pionowe» 
mi promieniami gorejące, południe. 

. Sa, którzy tak w naturze jak w sztuce prze- 
hoszą objawy niedokończone i zostawiające 
obszerne pole własnćj ich wyobraźni, nad do- 


kończone i pełne. Mijaja oni z obojętnością | 


rozkwitła różę, a'zerwawszy' nierozwiniety 
paczek, idą rozmawiać z dziećmi, albowiem... 
ich jest królestwo niebieskie. Odwracają oczy 
od wspaniale szumiącćj rzeki, na szczyty gór 
niebotycznych nie patrzą, rzucają tylko prze- 
lotnem okiem na kolossalne posagi, a pod 
wzniosłemi łukami gotyckich 'Tumów zimny 
dreszcz ich przejmuje: lecz znalazłszy dla sie- 
bie drobniutki, powojami okryty pagórek, a 
przy nim cicho szemrzacy strumyczek, ze łza- 
mi w oczach patrzą na drewniany kościołek i 
otaczające go drobne, nadgrobne krzyżyki. — 
A kiedy jeszcze do tego doleci ich zbłąkany 
odgłos niezrozumiałćj piosenki, albo znajdą 


w kieszeni niedokończony zmarłego wieszcza 
poemat: ich rozrzewnienie natenczas nie zna 
już granic, ich serce wynosi się do natchnie- 
nia... są w niebie! Cir ludzie woleliby prześnić 
Życie, niż przeżyć. Ale nie uwłaczajmy im 
zato inie spotykajmy ich, broń nas Boże! 
ironicznym uśmiechem: są to bowiem najezy- 
stsze dusze, jakie nosi: ta ziemia, a może na- 
wet zabłąkane anioły! — Powiedzmy wszak- 
że, żetakim ludziom nie podobałaby się dziś 
Annuncjata. , ; 3 
Ale są inni Mdzie, itych jest daleko więcćj. 

Ji mają także serce i cześć należną dla ide- 

ałów, ale zachwycają się niemi dopiero wten- 
czas, kiedy przybiorą kształty dokończone i 
pełne. Takowi ludzie nie psują paczków, ale 
zrywają róże wonne i rozwinięte; nie umieją 
ocenić marzenia, ale czczą głęboko myśl ży- 
wotną izdrowa; omijają drobne pagórki i nad- 
grobne krzyżyki, ale z uwielbieniem się wpa- 
trują w kolossalne posągi, a oddychając pet- 
ną piersią pod sklepieniami. olbrzymich tu- 
mów, z pokorą w duszy, ale z odwagą w ser- 
cu, wznoszą się duchem swoim ku temu, któ- 


ry wszystkie swe dzieła, od najdrobniejszćj 


muszki aż dosłonecznych światów, dokończył 
i wypełnił do szczytu! — Takim jednakże lu- 


5%6 


która powinna być uisz- 
i, w jakiej ustanowioną 


"blu: $ą4 0d obow iązków ùs 
v g respectivo państw expe+ 


| KoSo witb do expedy- 
Stich * "wskazanych, z wa- 
X przypadkach przewidzia- 
nych um. . jssim przepisów i ustaw 
handlodyth Andzi "kodexetn hańdlówym Na) 
cuzkim,” stosówali 'się do. isttiejących postano- 
wień, których.art. niniejszy w miczem nie zmienia. 

Art. 9. Uwalniają się zupełnie w portach. re- 
spectiwe od opłat przewozowych i expedycyj- 
nych: 1) Statki przychodzące z któregokolwiek 
portu z baltaslem i z nimże odpływające. 2) Stat- 

ki, które przepływając z któregokolwiek portu je- 

dnego z obu państw do innego lub do rozmaitych 
*'mnych portów tegoż- państwa dla pozostawienia 


 Bednarskićj jeden z takowych embarkaderów i upra- 


| przez delegowanego członka zarząda nic ze swćj strony 
przeciw obraniu na embarkader wspomniony miejsca, 


"tam całego swego ładunku, przywiezionego z ob- i 


cych krajów, lub części ońego, lub też dla zabra- 
nia lub dokoniplstowańia tego ładunku dowiodą 
"oż4e'juź uiściły p omienione opłaty. 8) Statki, które 
-"wpłynąwszy dobrowolnie lub z konieczne ści zła- 
o'dunkiem do któregokolwiek portu, opuszczą tu- 
*rkowy nie wykonawszy Żadnćj czynności handlo- 
wćj. Jeżeli statek wpłynie z konieczności do por- 
"tu, wówczas za szynności handlowe nie mają być 
uważane: wyładowanie i naładowanie towarów 
"dla naprawy statków, przeładowanie na inny sta- 
tek, jeżeli pierwszy stał się nieprzydatnym do że- 
glugi. wydatki robione na zakupienie żywności 
dla osady, tudzież sprzedaż towarów uszkodzo- 
nych, na co uzyskać potrzeba pozwolenia zj 
*eelnćj. (da e. n.) 


; r s 2 - 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 
NAJJAŚNIEJSZY PAN, zgodnie z wnioskiem „JO. 
"Xięcia Namiestnika Królestwa,  Najmiłościwiej 


zezwolić raczył na pozostawienie w Królestwie, 


zd. 15 (27) 


tna zasadach Najwyższego rożkazu. 
Maja r. z. wychodcy Polskiego Felixa-Antoniego 
Słomińskiego, który dobrowolnie: powróciwszy- 
z zagranicy oddał los swój pod decyzję rządu. 
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego. 

1: Przez rozporządzenia komnissji rządowych i 
władz oddzielnych, w wydziale kommissji rządowej 


spraw wewnętrznych i duchownych, mianowany: wła-. 


ściciel dóbr Stanisław Lewicki, radcą dyrekcji ubezpie- 
czeń w powiecie Radomskim; uwolniony od obowiąz- 

~ ków na własne żądanie: radca dyrekcji. ubezpieczeń 
w powiecie Radomskim baron Czesław Rajski. W he- 
roldji Krolestwa Polskiego, uwolniony od obowiązków 
"na własne żądanie: p. o. rysownika w wydziale tech- 
"niczńym kancellarji heroldji Ferdynand Kloch. (Podp.) 
Namiestnik, Jerterał-Adjutant, Xiąże Gorczakow. 
Magistrat miasta Warszawy. —W zastosowaniu się 

do odezwy zarządu XIII okręgu kommuńikacji z d. 
127 Czerwca (9 Lipca) r. b. Nr 4328, magistrat podaje 
de wiadomości osób interesowanych: iż zarząd żeglugi 
parowćj pod dniem 18 (30) Czerwca r. b. Nr 897 za- 


dziom właśnie dzisiaj podobałaby się Annun- | 


iejata daleko więećj, niż zawsze. Widzieliby oni 

bowiem w nićj ideał objawiony w kształtach 
i dokończonych i pełnych, cała myśl Boża u- 
‘brana w formę okrągłą i doskonała, najwspa- 
„ nialsze żjawisko, jakie być może na ziemi! 


"Temu wrażeniu odpowiadało wszystko. Na 
jéj twarzy odbijał się wyraz, znamionujący 
myśl jasną i świadomość swego jestestwa; 
w. jéj oczach błyszczały . tak pogodne promie- 
nie, jakiemi. na świat patrzyć może tylko du: 

"sza czysta i nieskalana, a na jéj ustach igrał 
uśmiech tak uprzejmy, tąk łagodny i słodki, 

"że zdawało się, jakby nim chciała cała ludz: 
kość przygarnąć do siebie i wszystkie jój bóle 
ukoić. 

Jednakże widać było po nićj, że czuła te 
bole. Dzisiaj nawet może jeszcze czuła i swo- 
je własne. Jéj czoło bowiem, zawsze tak bia- 
łe, tak jasne, było zachmurzone myślami, na 
jéj powiekach lśniły sie łzy jeszcze nin zupeł- 
nie zaschnięte, a po całćj twarzy rozlany był 
smutek, tak czarny, tak ciężki i jeszcze tak 
świeży, jak gdyby dopiero co z tajemniczćj 

l krainy odwiecznego cierpienia. i bólu spadły 


p REZAESJĄC IZ ROPECOR CE A E E ZSP NEO TORRE SOME CIAO RE IZZZA p PZ S 


wiadomił, że na mocy służącego mu* prawa obierania 
miejsc najdogodniejszych do urządzania przystani i 
embarkaderów trwałych i wygodnych, urządził obok 
przyczułka mostu na lewym brzegu wisły przy ulicy 


szał, aby zarząd miejsce takowe po stosownem roz- 
poznaniu zatwierdził. Nie znalazłszy po rozpoznaniu 


zarząd zawiadamia magistrat, że jednocześnie uprzedził 
o ten: zarząd żeglugi parowćj. Z powodu wszakże, że 
przechodzące tratwy;drzewa-do. magazynu PIE 
1 do prywatnych póniżćj mostu, niemnićj galary prze 
puszezane obecnie pod otworem *szpicbelkowym, na 
pływając gremadnie i bez porządku ku wsporiuiontemt 
otworowi, nietylko zawalają zupełnie przystęp do 
embarkaderu o którym nowa, tak że paropływy nad- 
chodzące z pasażerami niejednokrotnie parę godzin 
czasu oczekiwać muszą zanim się dostaną do niego, 
ale nawet statek embarkaderowy narażony przez to na 
uderzenia 1 uszkodzenia przez cisnące się tratwy do 
otwory mostu, magistrat przeto w skutek powołanćj 
na początku odezwy zarządu, zapobiegając jakiemu 
z tego powodu wypadkowi, tudzież zwłóce na którą 
płynący paropływami zostają narażani, wydał jak naj- 
surowsze pelecenia służbie mostowój, iżby pod odpo- 
wiedzialnóścią niedozwalała pod żadnym pozorem za- 
walać miejsca przed embarkaderem żeglugi parowej, 
ażeby przestrzegała, iżby tylko tratwy i statki kolejno 
za sobą do otworu mostowego płynące przepuszczała, 
wszelkie ząś inne opuszczające tę kolej, ażeby zatrzy- 
mywała bez przepuszczenia onych. Obok tego nad- 
mienia się, że w.chwilach przybycia paropływu do. 
embarkaderu, statki zatrzymywać się winny dla pozo- 
stawienia wolnego temuż przystępu. —Prezydent, rze- 
czywisty radca stanu Andrault(.—Naczelnik kancellarji 
Luceński 


m 


— Kwestja kredytu zastosowanego do prz zemy- 
słu, coraz staje się żywotniejszą w naszym kraju, 
w miarę jak przemysł ośmielony opieką rządu. 
i UR ah zbliżającem się rozpoczęciem budoó- 
wy kolei „żelazny ch, rozwija sięi europejskie przy- 
biera unas rozmiary. Z upodobaniem prawdzi- 
wem spostrzegamy; że. wzmaga się u nas dą- 
źność ku obznajomieniu się z przedmiotami eko- 
nomieznemi i finansowemi. W braku dzieł orygi- 
nalnych w naszym języku o tych materjach, wi- 
tamy tłómaczenia. Obawiamy się wszelkich teocji 
a priori i dla tego nie żałujemy tych dzieł oryg 
nalnych, których dotąd hteratura nasza nie po- 
siada o kredy cie i jego „zastosowaniach przemy- 

słowych, gdyż w braku dzisiejszym u nas kredy- 
tu i z pow odu rozwijajdcego się dopiero przemy- 
słu teorje nis wsparte na istniejących już nauko- 
wo rozebranych faktach były by tylko teorjami | 
i pia vola, a wiemy co jedne i drugie warte. Le- 
piej więc że sięuczyć będziemy ż doświadczeń 
zagranicznych i teorje oparte na wieloletnićj pra- 
kty ce zazranicznćj, brać pod rozwągę i przy- | 
mierzać je krok za kokiem do tych faktów eko- 
nomicznych, które nam swojska "praktyka okaże 
w miarę corocznych: postępów. Pożyteczność prze- 
kładu niektórych wyborowych dzieł ekonomicz- 
nych zagranicą wydanych, pojął p- Władysław | 


cierniowy nagłowe. Anioły znikły — ale wie- 
niec pozostał, i bolał... 

Z taka boleścią w sercu i z takim smutkiem 
na twarzy, siedziała ona teraz w ojcowskićj 
komnacie. Zapadła w głębokie krzesło, gło- 
wę oparła na ręku i patrzac myślącemi oczy- 
ma w ziemię, zdawała się szukać lekarstwa 
na swoja boleść, nie w krainie dalekich ma- 
rzeń, ale gdzieś blisko, gdzieś tuż koło siebie. 
Tak léczymy nasze boleści wszyscy, dopókiś- 


:my jeszcze godni téj żywój wiary, która widzi 


ideały na niebie, przyswaja je w sercu i wie- 
rzy w ich urzeczywistnienie na ziemi. 

A pośrodku komnaty przechadzała sie pan- 
na xieni, jój ciotka. Matrona ta zestarzała się 
dzisiaj już znacznie,  jćj twarz zzieleniała jak 
zapleśniały pargamin, jćj nos jeszcze mocnićj 
wystąpił, jéj usta zwinęły się i zapadły. Ale 
pomimo to nie ustąpiła dawna żywość z jéj 
twarzy. Owszem, w jéj oczach jeszcze więcćj 
dziś było rachu, niż kiedykolwiek, iwidać by- 
ło, że pod ta skórą zielona, pod ta czaszką 
wypukła, hiezmordowany duch jéj bezustan-. 
nie pracował. Jakoż i teraz, przechodząc się 
po komnacie, trzęsąc głową i zażywajac co 
momeut tabakę, zdawała sięmyślić nad czemś 


na nią ciemne anioły i wiłoczyły jéj wieniec | bardzo mozolnie. 


dzenie trafila. 


(iarbiński; główny współredaktor zasłążonych 
roczników gospodarstwa krajowego i naszćj też 


Kroniki współpracownik. Przed kilką laty prze- 
_polszczył niektóre z ważniejszych prac p. Michała 


Chevalier i tłumaczenia te' znalazły zasłużone 
przyjęcie, w tym zaś roku przysłużył się piśmien- 
nietwu finansowemu polskiemu przekładem dzieł- 
ka po franeuzku wydanego, przez ś. p. Ludwika 
'Tęgoborskiego, o instytucjach kredytu przemysło- 


wego (crédit mobilier). Ta broszura ś. p. Tego vor- 


skiego, jest niby rozbiorem zarzutów uczyniozych 
francuzkieńu  towarzystwu kredytu peene 
przez pi /Worcąde i odpowiedzią | na te zarzuty. P 

Forcade twierdził, że skupienie. zbytecznego kapi- 


tału ruchomego w jednem ręku, doprowadzi do 


monopoliu finansowego i „pozwoli towarzystwu 


kredytu ruchomego, podług swojej woli niektó- : 


re papiery znieść do punkta zero wartości, inńe 
zaś podnieść nad istotną wartość, a to wszystko 
dla chwilowych względów i dla uchwycenia pro- 
centu. Slowem, p. Forcade widzi w tem tówarży- 
stwie jakby ili apparat do gry giełdowój, czy- 
li do azjoterstwa. P. Tęgoborski przychylniej- 
szem na tę insty tucję Bantużką okiem spoglą- 
da, chociaż wytyka jéj niedostateczną jas:.0ść 
w rachunkach, jednakże ogólnym wnioskiem jeż o 
jest, że pódobne instytucje są jakby uwieńcze- 
niem niezbędnóm budowy kredytu przemysłowego, 
iostatnie jego słowa w tem piśmie, prawie już 
przedgrobowe, świadezą 0 jegó przekonaniu, że 
i w krajach dzisiaj mniej rozwiniętych pod wzglę- 
dem przemysłowym, podobne instytucje z postę- 
pu przemy slowego niechybnie powstać muszą. 
Przyjmiemy . ętnie te słowa wieszcze: kredyt ru- 
chomy francuzki jeszcze niech potrwa, a każdy 
rok wyświeci dobre lub słabe strony. Kiedy u nas 
przyjdzie pora coś podobnego zakładać, będzie- 
my mieli więcćj doświadczeń wykonanych na ob- 
cych płacach handlowych, a tymczasem powin- 
niśmy obeznawać się choć z xiążek z mechani- 
zmem tych machin kredytowych do obrotów han- 
dlowych, które się u nas roz ;oszczą jak się już 
rozgościły machiny parowe dla kiełkującego prze- 
mysłu. 

Tłumaczenie p. WŁ Garbińskiego odznacza się 
zwykłemi u tego autora zaletami, to jest jasnością 
i poprawnością stylu, a zarazem starannem obro- 
bieniem terminologii, co wcale niemałą jest zaletą 
Gdybyśmy mieli eo do wytknięcia jako niezada- 


walające, to chyba punktuację która nam się nie- 


dokładną wydała. 

Niemożemy jak tylko wyrazić życzenie, aby ta 
nowa praca p. Garbińskiego, na zasłużone powo- 

— Przed tygodniem mnićj więcćj, oba nasze 
foxale były świadkami piezwykłogo zebrania lu- 
dności warszawskiej. Pociągi spacerowe odwożą- 
ce i przywożące patników do i z Rokitna, prze- 
wiozły przeszło tysiąc osób tar i tyleż napowrót. 
Ruch to w przecięciu trzy razy większy jak w zwy- 
kłych dniach w tćj porze, a tem więcćj uderzają- 


„cy, że średnio biorąc trzystu ludzi wyjeżdżających 


i przybywających koleją, liczbę tę rozłożyć należy 


Patrząc na te obiedwiekobiety, można było 
być pewnym, że znowu pomiędzy niemi miała 
miejsce jakaś długa i bardzo ożywiona roz- 
mowa, że znowu nie zgodziły sie z BA w o- 
pinjach — i nareszcie umilkły. 

I milezenie to trwało dość długo. 

Wszakże pierwsza przerwała je Annuncja- 
ta, która powstawszy jakby uagle zbudzona 
z krzesła, 'z niezwyczajnym zapałem tak mó- 
wiła do xieni: 

— Nie, moja ciotko! Tak pozostać nie mo- 
że! Jabym tego nigdy nie zniosła! Jeżeli jesz- 
cze w tym tygodniu nikt się taki nie znajdzie, 
któryby województwo to zwołał, spisał i przy- 
najmnićj akt zaniósł do grodu; ja, słaba nie- 
wiasta, marne dziecko przy mężach, na wstyd, 
na hańbe tym mężom, to zróbię! Nie zdołam 


U 


może, braknie mi siły, braknie ufności, rozu- 


braknie aby zostawić ślady, jeśli nie czynu, 
to przynajmnićj chęci w historji! Niechaj po- 
tem sadzą o tym wypadku, jak im się podo- 


ba, niechaj powiedzą, że zdarzyło się dziecko 
w Sieradzkiem, które zamierzyło czyn nad 


swe siły, niechaj nawet zawy rokują statyści, 
żem lekkomyślnie krew przelała niewinną: ale 
DODATEK. 


mu, wymowy: ale mi przynajmnićj odwagi nie 


na eałą linje od Warszawy do Granicy, a nawet 
na mnóstwo miast i miasteczek położonych nieda- 
leko od kolei, kiedy tymezasem w tym razie prze- 
szło 700 osób przypada nasamo tylko Rokitno; ale 
nie dziwimy się temu wcale, bo jak nam starsi 
rozpowiadają, przed wielu laty, nim jeszcze my- 
slano nietylko u nas, ale nawet w całćj Europie o 
kolejach żelaznych, kiedy zatem Rokitno było o 
jakie cztery ogoniaste mile odległe od Warszawy, 
a do tego wśród obfitości piasku, rokrocznie od- 
pusty tamtejsze gromadziły liczniejsze prawie niź 
teraz tłumy pobożnych; cóż więc dziwnego, że to 
miejsce adoracji Przeczystćj Dziewicy i Matki 
Bożćj i dziś równie jak przed laty cieszy się 
w dniach uprzywilejowanych licznem zebranien 
wiernych. 

Drugi foxal w murach Warszawy, który przed 
wielu laty był jednem z ulubionych miejsc prze- 
chadzki warszawian, po niejakim ezasie zupełne- 
go zaniedbania, zaczyna się znowu coraz bardzićj 
ożywiać. Jeszcze wprawdzie główny, a tak pię- 
kny dziki ogród, stoi prawie pustką, co wielka 
szkoda, ale za to mala jego oddzielonacząstka, od 
czasu zwłaszcza zajęcia w nićj czasowćj rezyden- 
cji przez towarzystwo pana H. Krosso, codzien- 
nie prawie (bo tylko z wyjątkiem dni deszezo- 
wych) licznych miewa gości, W sobotę 15 b..m. 
liczba ciekawych wygórowała do przeszło tysią- 
ca! w niedzielę następną niewiele mnićj zebrało 
się publiczności. Bo teź pan Krosso zasługuje 
na sympatję warszawian i przez zdolności swoje 
i swoich towarzyszy, i przez usilną staranność 
podobania się coraz nowemi przedmiotami swoich 
przedstawień. Mówiliśmy już o herkulesowych i 
gimnastycznych popisach tego towarzystwa, ale 
nie na tem koniec; pau Krosso 2 powodzeniem 
wystąpił w sztukach magicznych, w rodzaju o- 
statnio u nas występującego Friekla, a w osta- 
tnich kilku przedstawieniach popisywał się z sztu- 
kami ikaryjskiemi a la Rasimi. Zawsze jednak 
najbardzićj wabiącą częścią widowisk na foxalu 
są obrazy z żywych osób, których bogaty reper- 
toar coraz nową przedstawia rozmaitość. Szcze- 
gólnie na wzmiankę zasługują obrazy w przemia- 
nach, jak historja Galatei i Polifema (schadzka 
miłosna), Xerxes, Gry spartańskie i t. d. Obrazy 
te zawsze zalecają się zręcznem grupowaniem, 
świetnością przybrania i wyższym smakiem w 0- 
góle. Pan Krosso dał już trzydzieści kilka przed- 
stawień i widowiska jego jeszcze nie spowsze- 
dniały; jest to dowodem jego zasługi i dla ob- 
cych sztukmistrzów wybierających się do War- 
szawy wskazówką, że zawsze u nas znajdą przy- 
jęcie i sympatję odpowiednio swojój zasłudze. — 
Słyszeliśmy, że pan Krosso zamierza za nadej- 
ściem chłodnćj pory przenieść swoje widowiska 
do eyrku Renza, lub ujeźdźalni przy Saskim o- 
grodzie. Jeżeli ta wieść się sprawdzi, możemy 
wróżyć większe jeszcze powodzenie tym widówi- 
skom, bo i dogodność miejsca niemało wpłynąć 
może na liczniejsze jeszcze uczęszczanie publicz- 
ności warszawskićj, 

Od wtorku nowy szereg obrazów ustawiony 


nikt tego przynajmnićj nie powie, Że ziemia 
tak ludna, tak rycerska, tak dzielna, spała 
natenczas w pierzynach, kiedy cała Rzeczpos- 
polita była już dawno na nogach! I takaż 
hańba miałaby spotkać tę ziemię? wojewódz- 


two to, które od Bolesławów i Kazimierzów. 


na wszystkich wojnach najpiękniejsze zbiera- 
ło wawrzyny, które najpierwsze z wszystkich 
dostąpiło zaszczytu odbijania swego klejnotu 
na wosku czerwonym, które nareszcie przez 
cały ciąg dziejów w każdćj wojnie, wkaźdem 
pospolitem ruszeniu, w każdćj konfederacji 
najpierwsze rozwijało sztandary. 

I z temi słowy, wyczerpana na siłach, upa- 
dła napowrót w krzesło, dodając coraz wię 
cćj słabnącym głosem: 

— 0! czemnż niema tutaj mojego ojca!..... 
czemuż niema Józefa!... 

Mniszka stanęła przed nią i trzesąc głowa, 
patrzyła na nia przez chwilę. Potem zaś tak 
mówiła, a mówiła z początku zimno, rozwle- 
kle, powoli, lecz dalćj zcoraz większym naci- 
skiem i coraz większym zapałem: 

-— Wyperswadować ci to, coś sobie sama 
nabiła w głowę, niema, jak widzę, sposobu. 
Wyczerpałam już wszystek mój rozum, wyla- 
łam całe serce, odsłoniłam całe moje sumie- 


— 3 = 
został w budynku Cykloramy na placu. Krasiń- 
skich. Jest tu Petersburg, „Hamburg, Kronstad, 
bitwa pod Synopą, Paryż, Montreal, Quebeck i 
Halifax. O tych widokach powiemy kalka słów, 
skoro je na miejseu obejrzymy. 


l 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
iżbepesze FTelegraficzne. 

Londyn 248Sierpmia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby niższej, lord Palmerston zaprzeczył 
pogłoskom, jakoby rząd angielski wyprosił od wi- 
ce-króla egipskiego pozwolenie przeprowadzenia 
swego wojska przez międzymorze Suez, i że osad- 
nicy niemieccy na przylądku dobrćj nadziei mają 
być użyci do zastąpienia wojska angielskiego. 

Dzisiejszy G/obe donosi, że rząd postanowił u- 
tworzyć przynajmnićj dwadzieścią nowych bata- 
ljonów piechoty, do czego budżet przedstawia aż 
nadto dostateczne środki, Dalćj tenże dziennik do- 
nosi, że królowa mianowała trzech nowych parów. 

Paryż 24 Sierpnia. Cesarz przybył tu 
dziś z rana o godzinie w pół do dziewiątej. 

Paryż 24 Sierpnia. Dzisiejszy Moni- 
teur donosi, że Cesarz zapewne w końcu b. m. od- 
jedzie do obozu pod Chalons i tam pozostanie do 
końca września, dla kierowania tamtejszemi wiel- 
kiemi manewrami. 

Dziennik urzędowy ogłasza takżenominację pa- 
na Alexandra Humboldt na kawalera wielkiego 
krzyża legji honorowej, 

Magdeburg21 Sierpnia, (o godzinie 
9éj z rana). Dzisiejszćj nocy pożar zniszczył kró- 
lewskie magazyny, most kolei żelaznćj magde- 
burgsko-wittenberskićj i około 30tu domów mie- 
szkalnych. (Neue Pr. Zeztg.). 

KOTTE EE WE: WŁA 

Dr Maegowan, znany amerykański lekarz i misjo- 
narz, który od kilku lat wydaje w języka chiń- 
skim gazetę przeznaczoną głównie dla chińczyków, 
donosi w nićj, że wedłag zeznania jednego chiń- 
czyka, rzeka żółta czyli Hoangho opuściła swoje 
dotychczasowe koryto i znowu skierowała się ku 
swemu dawniejszemu ujściu do zatoki Petszeli. 
Wiadomość ta niedawno potwierdzoną została 
przez jednego cudzoziemskiego podróżnego :'wra- 
cającego z wnętrza kraju. Wypadek ten wpro- 
wadzi ważną zmianę w systemie komunikacji wo- 
dnój w prowincji Szantung. Co do szarańczy któ- 
ra okropnie uszkodziła ¿żniwa w okolicach Ning- 
po i Szangai, tenże uczony przypomina, że przed 
kilku laty przy takićj pladze, pojawiły się groma- 
dy dotąd zupełnie nieznanych chińczykom ptaków, 
które w ciągu dziesięciu dni wytępiły szarańczę 
zupełnie i wróży taki sam fenomen i tym razem. 

s (Neue Preussische Zeilung). 
FeR AEN s Qi Ik A 

Paryż 23 Sierpnia. Ostatnie wiadomości z Kon- 
stantynopola, przedstawiają znowu stan rzeczy 
w świetle nader pojednawczym, rząd ottomański 
miał oświadczyć, że gotów jest przystąpić do kon- 
fereneji w przedmiocie unieważnienia wyborów, 
skoro tylko sześć mocarstw których niezgodność 


nie, — Bóg widzi, żali nie sprawiedliwe i czy- 
ste, — ale wszystko to nie nie pomogłot... 
I nie pomoże! Bo tylko takie zbłąkane można 
sprowadzić na prostą drogę, u których błąd 
zagnieździł się w sercu; ale u kogo lęgnie sie 
w głowie, u kogo rozum się zmięszał i wywró- 
ciło na nice sumienie, próżno temu podawać 
rękę, próżno rzucać promień czystego światła 
na głowę: bo oślepione oczy światła nie uj- 
rzą, zmięszany rozum pozostanie w ciemnicy 
a zaciśnięte w szaleństwie zeby jeszcze goto- 
we skąsać tę rękę, która przyszła ich zbawić! 
Tak jest także i z toba. Bo to, co cię ze zwy- 
kłćj kolei twojego powołania wyrywa i do 
szaleństwa unosi, to nie jest ciche, niewieście 
uczucie serca, tylko męzka żądza rozumu! to 
nie jest skromne, pobożne życzenie; to pycha! 
to nie zapał; to wściekłość! 

— Ciotko! — odezwała się Annuncjata. 

—. (icho! — zawołała surowo mniszka! — 
cicho! „ja mówię? I mówie tobie: idź! i po- 
czynaj sobie, jak chcesz! Ale nim pójdziesz, 
pomyślno jeszcze raznadtem: dokad to idziesz 
ipo eo? Idziesz burzyć spokojnych ludzi i 
miecz im podawać w rekę, aby krew przele- 
wali po ziemi. A czyjąż to krew maja przele- 
wać? Czy najechali ich domy niewierni turcy? 


w tym względzie ustała, ułożą się nakoniee i decy- 
zję w tym względzie zakomunikują Porcie przez 
swoich reprezentantów. Wiadomo że reklamacje 
lorda Redeliffe wstrzymują dotąd ten rezultat.— 
Rząd Cesarski zalecił panu Thouvenel w sposób 
stanowczy w ostatnich swoich instrukcjach, aby 
względem ambassadora angielskiego i pana Pro- 
kesch starał się postępować z wszelkiemi wzglę- 
dami, któreby mogły złagodzić drażliwość ich po- 
łożenia. 

— Journat de Frankfort utrzymuje ciągle, że Ce- 
sarz francuzki udzielił Anglji i Austrji w czasie 
swego pobytu w Osborne, sekretne rękojmie jakich 
ich interessa wymagają. Fakt ten nie jest praw- 
dziwy, alei nie zupełnie fałszywy. W ytłomaczmy 
się: wybory zostaną rozpoczęte na nowo, jest to 
takt niezawodny, ale następnie Cesarz zostawi zu- 
pełną swobodę działaniu konferencji paryskićj, któ- 
ra postępować będzie powolnie i dyplomatycznie, 
ponieważ system który każe uważać połączenie 
Xięztw Naddunajskich jako zamach przeciw pań- 
stwu Ottomańskiemu, zajął uwagę dyplomacji. Co 
do pogłoski powtórzonćj przez Gazetę Kolońską, 
jakoby zamierzano zrzec się wyborów w Multa- 
nach i Wołoszczyznie, pogłoska ta nie zasługuje 
na uwagę. Mówią tu, że konferencja nie będzie 
mogła być zwołaną przed początkiem przyszłej 
zimy. 

Rząd neapolitański znajduje się*w wielkim klo- 
pocie z powodu processu który wkrótce ma być 
sądzony przez sąd w Salerno. Zeznania oskarżo- 
nego Nicotera, będące mięszaniną prawdy i fałszu, 
spowodowały jednak ciekawe odkrycia w przed- 
miocie tajnych zabiegów i prac stronnictwa mura- 
tystów w Neapolu w ostatnich czasach. Z jednćj 
strony chcianoby żeby prawda mogła być znaną 
publicznie, z drugićj nie chcianoby obrażać mocar- 
stwa zachodnie. Zapewnie skończy się na publi- 
kowaniu części dokumentów, a te którychby nie , 
chciano zakomunikować publiczności, przesłane 
zostaną wszystkim gabinetom europejskim z notą 
objaśniającą. Papiery znalezione przy poległym 
pułkowniku Pisacane, skompromitowały kilka osób 
w Neapolu, ale nie mają takićj ważności politycz- 
nćj jak głoszono. 

— Według doniesień z Hiszpanji, dowiedziano 
się w Madrycie o sekretnym traktacie zawartym 
między Stanami Zjednoczonemi i Mexykiem. Nie 
potrzebujemy tu mówić, jak niezmiernie ważną by- 
łaby ta wiadomość jeśliby się potwierdziła; a je- 
dnak pochodzi ona z tak dobrego źródła, że mo- 
dżemy ją uważać za prawdopodobną. Mówiono 
także przy odejściu ostatnićj poczty z Madrytu o 
skrytych intrygach pałacowych, knowanych w ce- 
lu zwalenia teraźniejszego gabinetu, a które cho- 
ciaż z wielkim trudem, zostały jednak zniweczone. 

W dniu l5tym b. m. zatrzymała się w porcie 
Kadyxu eskadra admirała Lyons, płynąc z Marsy- 
lji z powrotem do Anglji. 

Pierwszy exemplarz medalu bronzowego prze- 
znaczonego dla starych żołnierzy Cesarstwa, wrę- 
czony został xięciu Hjeronimowi. Naznaczono ter- 
min trzech miesięcy wszystkim dawnym zżołnie- 


czy łaknący podbojów szwedzi? czy krwichci- 
wi tatarzy? czy popalono wioski, podruzgota- 
no miasta, pouprowadzano niewiasty? czy król 
z tronu zrzucony, pomordowana starszyzna, 
słychać jeki pobitych starców i dzieci? — Idź 
więc! idź, bierz pancerz na piersi i szyszak na 
głowe, idź i zapalaj straszną wojny domowóćj 
pochodnie! Idź i morduj te, które masz za nie- 
przyjacioły, wycinaj do nogi ich całe obozy, 
zdobywaj ich najpierwsze warownie i okryj 
się wreszcie najświetniojszem zwycięztwem! 
Idź: krzyż na drogę, ja cię nie trzymam. — 
Lecz kiedy potem, po tych wszystkich zwy- 
cięztwach, wspominającą sobie swoje rycer- 
skie czyny, spotka cię twoje własne sumienie: 
kiedy to sumienie zajrzy ci w oczy i spyta: 
Dziecko moje! a jakie to plamy czerwone wi- 
dać na twoich szatach? jaka to krew jest, któ- 
rą twym mieczem przelałaś i która do dziś 
dnia jeszcze nie zakrzepła na tobie? — za- 
drżyj wtedy, — ale do mnie nie przychodź! 
zadrżyj, mówię, i proś Pana Boga, aby się zie- 
mia pod tobą zapadła, bo wtedy nie ma już 
miejsca dla ciebie na ziemi! 


(Dalszy ciąg nastąpi). SA} 
Dodatek do Nru 224 kroniki 


rzom Cesarstwa, należącym do obcych narodowo- 
ści lub nieznajdującym się we Francji, do wystą- 
pienia z prawami do otrzymania tego medalu. Za- 
graniczni reklamanci powinni zgłaszać się przez po- 
średnictwo swoich ambassadorów lub ministrów 
rezydujących we Francji. 

— Projekt dekretu w przedmiocie zupełnie wol- 
nćj rzezi bydła i t. d., którego ogłoszenia spodzie- 
wano się już w dniu l5tym b. m., został w skutku 
uwag pana prefekta Sekwany , odesłany jeszcze 
raz do rozpatrzenia Jego Cesars. Mości, i obecnie 
znajduje się jeszcze w tym punkcie swojćj drogi. 
Pan E. Blanc dawny publicysta paryzki, wygoto- 
wał w tym przedmiocie rozprawę, w którćj poka- 
zuje możność zniżenia cen mięsa o 60 c. na kilogra- 
mie i polepszenia tego artykułu. Pan E. Blanc 
zamierza przedstawić Jego Ces. Mości projekt wy- 
konania prób jego systemu w jakićmkolwiek$miej- 
scu, dla wykazania doświadczeniem jego skutecz- 
ności i rozciągnienia go następnie do wszystkich 
miast Cesarstwa. 

— Nasz ambassador przy. stolicy apostolskiej 
hr. Rayneval, mianowany świeżo ambassadorem 
w Petersburgu, przybył dziś z rana do Paryża. 

— Admirał xiąże Adalbert pruski, znajdujący 
się obecnie na inspekcji w Jahde, ma się udać do 
Francji dla zabrania jachtu parowego, który dla 
króla pruskiego zbudowany został w jednym z por- 
tów francuzkich, i którym xiąże uda się do Gdań- 
ska. Und. Belge). 

HE. Mass" Te: Yy 

W mulackićj rzeczypospolitćj St. Domingo (Hai- 
ty) na wschodnićj połowie wyspy zachodnio-in- 
dyjskićj tegoż nazwiska, utworzył się w środko- 
wój górzystćj części kraja nowy rząd, przeciwny 
właściwemu rządowi Rzplitćej, i w obszernych 
odezwach oskarża członków tego ostatniego o 
wszelkiego rodzaju despotyzm, jako to: chciwość, 
łapieztwo, przytlumienie wszelkiej wolności oso- 
bistćj i publicznćj, przywłaszczanie pieniędzy skar- 
bowych, umyślne ociemnianie narodu it. p. Na 
tój zasadzie ów nowy rząd pod przywództwem 
prezydenta Jose Bolverdo, uważa za swoją powin- 
ność ogłosić narodowi usunięcie właściwego pre- 
zydenta Baez, popierając swoje. postępowanie i 
swoje zamiary objaśnieniami względem zasad spo- 
Jeczeństwa politycznego. Wyspa ta poświęciła te- 
mu przedmiotowi niejedno doświadczenie, od cza- 
su jak w r. 1791 odłączyła się od związku kolo- 
nialnego francuskiego. Najprzód sprobowano dy- 
ktatury pod sławnym murzynem Toussaint lOu- 
verture, dalćj cesarstwa pod murzynem Desallines 
(1804) od roku 1805 rządu konstytucyjnego; potem 
będąc niejaki czas igrzyskiem rozmaitych spisków, 
w roku 1808 podzieliła się ona na zachodnie mu- 
rzyńskie Cesarstwo Haity i wschodnią mulacką 
rzeczpospolitę Domingo. Wojna między temi dwo- 
ma krajami zakończyła się w r. 1822 zwyciężeniem 
i wcieleniem cesarstwa przez rzeczpospolitę, ale 
od r. 1851 cesarstwo znowu utworzyło osobne 
państwo pod murzynem nazwiskiem Suluk (Fau- 
styn I}. Widać że znowu w drugićj części wyspy 
zabiera się na jakąś przemianę. (Neue Pr. Zeit.) 

EON SEEI E 

Czytamy w dzieħniku Pays: 

Prywatny list pisany z pod Delhi 27 czerwca, 
otrzymany ostatnią pocztą, a zatem dawniejszy 
niż fakta przytoczone w depeszach otrzymanych 
dziś w Paryżu, podaje nam dokładne szczegóły 
względem położenia wojska angielskiego. Teszcze- 
góły za których autentyczność ręczymy, są nader 
ważne. wykazują one Że rozwiązanie sprawy in- 
dyjskićj, będzie pracowite i dlugie. 

»Armja angielska nie rozpoczęła jeszcze, jak to 
w Europie sądzono, operacji oblężenia Delhi, zaj- 
muje ona w odległości około trzech kilometrów od 
miasta, wzmocnione swoje pozycje, a środek dzia= 
łań ma w Hundao Rao, wsi gdzie niegdyś rezydo- 
wał dawny słynny naczelnik mahracki. Nietylko 
Anglicy niewykonali jeszcze żadnćj roboty ku ata- 
kowaniu miasta w sposobietaktycznym,jaleowszem 
są oni sami oblężeni w swojem obozowisku przez 
powstańców, którzy wykonali dziewięć wycieczek 
dzielnie poprowadzonych i kilsakrotnie złamali 
linje anglików. Teraz te linje. są bronione przez 
reduty dobrze uzbrojone, które je ubespieczają na 
przyszłość od podobnych ataków. 

Przez cały ten czas powstańcy nieprzestali szar- 
pać wojsko królewskie, postawili oni w wybornym 
stanie obrony fortyfikacje Delhi, wykonali zewnę- 
trzne roboty, wznieśli szańce i kontr-aprosze iwy- 
stawili na baterjach przeszło 200 dział pozycyj- 
nych. : 

Takie było położenie rzeczy w dniu 27 czerwca. 


Wojsko angielskie okazälo we wszystkich spotka- 
niach najchlubniejszą o:lwagę i osiągnęło wazny 
rezultat przez to samo, że zdołało utrzymać się 
w pozycjach, ale nie może uczynić żadnego kroku 
zaczepnego przed nadejściem posiłków i materjału 
oblęźniczego. 

Skoro te posiłki przybędą, anglicy będą musieli 
opanowywać kolejno po jednemu zewnętrzne szań- 
ce, nim będa mogli rozpocząć ognień baterji dla 
zrobienia wyłomu, a sądząc po zaciętości jaką po- 
wstańcy okazali w swoich świetnych wycieczkach, 
można wnosić, że ataki anglików wymagać będa 
znacznych wysileń. Z tego wszystkiego co po- 
przedziło pokazuje się, że w chwili odejścia ostat- 
tnich wiadomości, oblężenie Delhi nie było rze- 
czywiście zaczęte, że rezultat operacji Anglików 
pod tem miastem nie tak łatwo i nie tak prędko 
da się osiągnąć jak z początku myślano.  (/. B.) 

TUR EHA 

Konstantynopol 12 Sierpnia. Pan Thouvenel któ- 
ry miał opuścić Konstantynopol w dniu wezoraj- 
szym, otrzymał rozkaz odroczenia swego odjazdu 
i oczekiwania na nowe depesze swego rządu. Re- 
prezentanci Rossji, Pruss i Sardynji, odłożyli tak- 
że odjazd wskutku podobnegoż rozkazu swoich 
rządów. Z dregićj strony wysłanie listów własno- 
ręcznych które sułtan zamierzał napisać do czte- 
rech monarchów i które miały być wysłane dziś i 
powiezione przez urzędników ministerstwa spraw 
zagranicznych, zostało chwilowo zatrzymane, po- 
stanowiono bowiem zaczekać aby się przekonać, 
czy potrzeba będzie wykonać ten zamiar. Listy 
te pod względem powodów odmowy wysokićj Por- 
ty, ułożone według treści raportu usprawiedliwia- 
jącego zredagowanego w radzie ministrów, zawie- 
rają wyrażenie osobistego żalu sułtana z powodu 
zerwania stosunków, któremu sułtan starał się za- 
pobiedz wszelkiemi siłami—i odwołują się do wy- 
sokićj mądrości monarchów interessowanych i do 
ich uczuć wspaniałomyślności iuprzejmości wzglę- 
dem Turcji, w celu załatwienia tego nieporozumie- 
nia w sposób odpowiedni życzeniu wszystkich 
stron. 

Wiadomćm jest, że podróż Cesarza Napoleona, 
spowodowała te wszystkie odroczenia i zakładają 
tu największe nadzieje na widzeniu się dwóch pa- 
nujących Francji i Anglji i towarzyszących im mi- 
nistrów. Myślą tu i słusznie, że gdy indywidual- 
ności i osobiste namiętności które były wprawio- 
ne w ruch i niewątpliwie nie mało przyłożyły się 
do pogorszenia téj sprawy, nie istnieją w Osbor- 
ne, łatwićj teraz będzie wynaleźć sposób pogodze- 
nia wszystkich wymagań i że rząd angielski tak 
bardzo imteressowany w utrzymaniu przymierza 
francuzkiego, nie posunie się do ostateczności na 
drodze na którą wstąpił jego reprezentant w Kon- 
stantynopolu. Taka przynajmnićj jest powszechna 
opinja w naszćj stolicy. Co do rządu tureckiego, 
oświadczył on, że z góry przystaje na wszystko co 
mocarstwa interessowane postanowią między sobą, 
nietylko dla załatwienia teraźniejszego nieporozu- 
mienia, ale i dla zapobieżenia przypuszczalnym na- 
stępnym trudnościom jakie ciernista kwestja 
Xięztw Naddunajskich mogłaby Jeszcze spowodo- 
wać przed swojćm ostatniem rozwiązaniem. 

W tym samym czasie kiedy pan Thouvenel o- 
trzymy wał rozkaz odroczenia swego wyjazdu, suł- 
tan porozmowie z ministrem spraw zagranicznych, 
kazał prosić ambassadora francuzkiego aby nie 
spieszył się z opuszczeniem Konstantynopola, po- 
niewaź podróż Cesarza Napoleona zdaje się zape- 
wniać znalezienie środka pogodzenia sprzecznych 
widoków. Podobnaż prośba przedstawioną zosta- 
ła trzem innym reprezentantom za pośrednictwem 
wysokich urzędników pałacu Cesarskiego, których 
odwiedziny u tych naczelników missji, uważane 
były u publiczności za prostą grzeczność, 

Nie potrzebujemy tu mówić, że to wszystko co 
tu otrzymujemy z Xięztw, przyjmowane jest zzu- 
pełną prawie obojętnością. Wiadomo juz, że listy 
wyborcze zostały ogłoszone w Xięztwie Wołoskiém 
w dniu 2gim b. m. i tam równie jak w Mołdawji, 
reklamacje zdają się być bardzo liczne. Ale los 
tych prowincji nie w tem ma się rozstrzygnąć, dla 
tego to wszystko coby mogły uczynić władze moł- 
do-wołoskie, nie obudza obecnie żadnego zajęcia. 

Projektowana zmiana ministrów o którćj mówi- 
liśmy w zeszłym tygodniu, nie doszła dotąd do sku- 
tku, chociaż sułtan ciągle ją ma na myśli. Skład 
nowego gabinetu naturalnie zastosowany zostanie 
do nowego obrotu jaki wezmą sprawy Naddu- 
najskie. 

Pół-urzędowy dziennik turecki został przed- 
wczoraj skonfiskowany za to, że ogłosił długi ar- 


tykuł napełniony pochwałami postępowania lorda 
Stratford de Redcliffe, i barona Prokesch a naga- 
nami dla reprezentantów Francji, Rossji, Pruss i 
Sardynji. Ten artykuł przeznaczony zapewnie do 
wywarcia wpływu na szczupłćj ludności tureckićj, 
nie może nas dziwić, jako umieszczony w dzienni- 
ku którego właścicielem jestanglik zostający w naj- 
lepszych stosunkach z ambassada angielską. Wy- 
soka Porta jednak była tyle roztropną, że niepo- 
zwoliła na publikowanie tego panegiryku.  (/. B.) 
WB JORLE iig Yi 

W przedmiocie nowego zajścia między Sardy- 
nją i Neapolem, piszą z Paryża do Indépendance 
Belge: Í 

Rząd neapolitański nie może darować rządowi 
sardyńskiemu, że niezapobiegł wybuchnięciu po- 
wstania w miesiącu czerwcu. Nie zważa on wcale 
na to że Piemont był pierwszą ofiarą, i że dzięki 
energicznym środkom przedsięwziętym przez rząd 
Sardyński, spiskowi utracili wszelkie nadzieje i 
widoki powodzenia w swoich występnych zama- 
chach. Paropływ Cagliari podał królowi neapoli- 
tańskiemu sposobność okazania raz jeszcze swego 
złego humoru przeciw Piemontowi liberalnemu i 
konstytucyjnemu. 

Wiadomo, że statek Cagliari nie należał do rzą- 
du sardyńskiego, tylko do prywatnego towarzy- 
stwa. Banda spiskowych opanowała go przemocą, 
ale na statku tym znajdowało się wielu passaże- 
rów sardyńskich, którzy po schwytaniu tego sta- 
tku przez fregatę neapolitańską, zostali osadzeni 
w więzieniach rządu neapolitańskiego. 

Gdy rząd sardyński wdał się na korzyść swo- 
ich poddanych. p. komendant Caraffa przyrzekł 
sprawującemu interessa sardyńskie, obchodzić się 
łagodnie i przychylnie z uwięzionemi, ale zarazem 
wydał rozkaz niedozwolenia żadnćj komunikacji 
między ajentami dyplomatycznymi sardyńskimi i - 
ich współziomkami uwięziony mi. 

Niedawno sprawujący interęssa zażądał, aby 
suknie i inne przedmioty należące do uwięzionych 
sardyńczyków zostały mu oddane. Komendant 
Caraffa prosił go, aby mu przesłał spistych przed- 
miotów, co naturalnie jest prawie niepodobień- 
stwem, dopóki nie można będzie rozmówić sięz u- 
więzionemi. Gdy poprzednie żądanie reprezentan- 
ta sardyńskiego zostało wprost ponowione od rzą- - 
du turyńskiego, zapewniają, że neapolitański mi>- 
nister spraw zagranicznych miał przedstawić ga- 
binetowi sardyńskiemu notę, w którćj nietylko ob- 
staje przy swojem pierwszem żądaniu, ale posuwa 
się nawet do dania do zrozumienia, że w Turynie 
znano dokładnie przygotowania do wyprawy sta- 
tku Cagliari i że ostatni zamach powstania mógłby 
był być zniweczony wcześnie, gdyby rząd piemon- 
cxi chciał to uczynić. 

Hrabia Cavour podobno odesłał sprawującemu 
interessa sardyńskie w Neapolu oryginalną notę 
p. Carafta, zrozkazem oddania jćj ministrowi spraw 
zagranicznych króla Neapolitańskiego z oświad- 
czeniem, że rząd sardyński bez ubliżenia własnćj 
godności nie mógłby odpowiedzieć na dokument 
tak niezgadzający się z zwyczajami obowiązujące- 
mi w stosunkach dyplomatycznych. 

Tak w tćj chwili stoi ta sprawa. 

Nie należy wprawdzie uważać w takim stanie 
rzeczy stosunki dyplomatyczne między gabinetami 
Neapolu i Turynu jako zupelnie zerwane, a nawet 
jako bliskie zerwania, nie można jedaak równie za- 
przeczyć, żezajście między dwoma rządami istnieje. 

(Indépendance Belge). 


Przegiąd literatury krajowej. 


DZIEŁA O JĘZYKU POLSKIM. 

Nowa grammatyka. Statystyka pisarzy o języku dziś ży- 
Jacych. Pan Morzycki i jego reformy bardzo ogólnie roz- 
powiedziane. Rzecz o pisowni. Pomysły Kudasiewicza, 
Koncewicza, dziełko najlepsze. Ztad ustęp o pisowni 

Xiegi świata. Najważniejsze fakta grammatyczne bieżacej 
chwili. i 

(Ciąg dalszy.) 

(Patrz. Ner Kroniki 222.) j 

Autor chciałby język polski wyrzucić do ostat 
ka z kolei, którą mu utorowały pojęcia Rzymian i 
grammatyka łacińska. Co zaczęli inni, tego autor 
chce dokonać. Dla tego logika własna, narodo- 
wa, główną jego rozumowań podstawą. Autor 
do narzeczy języka nie policzył mowy gminu, ale 
ja wzniósł, uszlachetnił, wskazawszy, że w nićj 
się kryją prawidła przechowane w czystości pier- 
wotnćj, które mowa klassyczna pokrzywiła; skar- 
by te chce więc wydobyć, osadzić na katedrze 
nauki i do języka salonowego je przenieść. Ztąd 
w jednem miejscu autor nawet Dębołęckiego im. 


L 


prowizacjami'n'e każerpogardzać,;'a oglądaw nich 
-więcćj myśli zdrowćj jak ogół” i przesąd przy wy- 
‘kły do tego. "Autor radby wyrzucić z mowy na- 
"szćj to ciągle pan, używając natomiast pięknego 
"słowiańskiego wy. Rzecz dziwna, że do tćj osta- 
'tnićj, którą tu napotykamy, reformy, wielu i da- 
wnićj grammatyków zachęcało, a nawet powiemy, 
‘że wniosek ten nie znalażł nigdy przeciwników i 
„mimo to, nie utrzymał się. Autor się pyta i słusz- 
„nie, dla czego tutaj nie jesteśmy naśladownikami 
„łaciny, Którą tak prosto przemawia; łu, vale i t, p: 
Czybyśmy tylko w usterkach naśladować, chcieli 
acing? Ale bądź jak badź, wartoby wy przywró- 
cić zamiast tego nieznośnego pan: 

í Autor wszędzie jest myślący, oryginalnie, zdro- 
wo, logieznie myślący. "Traktat jegoo bogaetwach 
słowa jest ważny, Traktato rządzie przyimków na- 

„ wetznakomity, ale nam się zdaje, że p, M. często się 
bawii że się zbyt fantazją uwodzi. Autor jest do 
tego stopnia narodowy, że wdaje się czasem 
w teorje, w etymologje historyczne, zbija logikę 

„grammatykiłacińskaćj Piastem i Rzepichą, ehceob- 

„jaśnić np. luchów z logiki języka, tak. samo. jak 
w dziełach swoich filozoficznych jest etymologiem, 
uwodząe się ciągle fantazją. Pamiętamy rożumo- 

"wanie jego o przyimku 49, na: autor tlómaczy, że 

~ ruch jednego przedmiotu do drugiego, zostające- 
` 80 z nim w stosunku wyższości moralnćj lub fizy- 
cznej, oznacza: się przyińkiem do, ruch do podle- 
go przez na.  Ztąd koroniarz jeździł na Litwę, a 
litwin do Polski. Ztąd mieszkaniec warszawski 
idzie na Pragę (przedmieście; a jedzie do Pragi 
Czeskićj, jak krakowianin idzie na Kazimierz, a 
jedzie do Pragi czeskićj i warszawskićj, kiedy 
warszawianin znowu jedzie do. Kazimierza. Tu 
"już w tym ostatnim przykładzie pomięszane sto- 
sunki, boć Warszawa i Kraków, do Pragi i do 
Kazimierza mają śię jednakowo. Dalćj, wyrażenie 
na Węgry,dostało się nam niby w zabytku od królów 


- Ludwika i Władysława Warneńczyka, kiedy Pol- 
, ska z Węgrami związana była jednością głowy . 


„królewskićj i uznać się: musiała za siostrzycę 
Węgier, jednego ciała i krwi jednój, ale dodaje 
autor »w dostojeństwie wyźszą.« Otoz jeżeli dla 
tego mówi się za. Węgry, że Polska. była wyższą 
od Węgier, to się autor myli. W systemacie 


„państw europejskich, król węgierski, szedł przed 


królem polskim, mnićj zapewnieslusznie, aleszedł, 


"4 na to wpływały historyczne powody. "Węgry u-. 


zyskali koronę od Papieża wtenczas, kiedy jedno- 


j 


cześnie starając się o to, nieotrzymali jéj nasi Mie- 


czysławowie i Bolesławowie; jeżelić się Chrobry, 


koronował, to zawsze własną mocą i zawsze pó- 
źnićj od króla węgierskiego. Dalćj węgierskiemu 
władcy służył tytuł króla apostolskiego, tytuł, 
który go w dostojności monarszćj wysoko stawiał 
i który dzisiaj; jest najcelniejszą ozdobą Cesa- 
rza austrjackiego. Nareszcie (czego tu rozwo- 
dzić się o tem więcćj?) posłowie węgierscy na ob- 
cych dworach przed naszemi brali pierwszeństwo, 
a nawet Warneńczyk zostawszy królem węgier- 
skim, pisał się: »Hungariae et Poloniae rex,« że 
już nie wspomnimy o Ludwiku, który nawet przy- 


pominał to nam często, że się ma za coś wyższego: 


z Węgier i w istocie sięgając aż do serca Włoch, 
mógł być dumniejszy z korony Arpadów jak Pia- 
„stów. Autor wskazując, że się mówi do Pruss, a 
nie ną Prussy, do Kurlandji, a nie na Karlandję, 
łamie sam swoją teorję, dla któréj jednakże z te- 
go powodu obmyśla tutaj wyjątek. Nie. — lepićj 
coś innego było wymyślóć, teorja ta dowcipna, 
ale zawsze to fantazja, więc nie osnuta na podsta- 
wie pewnćj. Kurlandja i Prussy zostawały w zu- 
pełnćj zależności od Rzpltćj, jak Ruś, Wołyń, 
` Mazury i t. d., większćj zatem jak Węgry, cze- 
muż dostojność tych krain uratowała się w języ- 
ku?. Mówi się dobrze podług tćj teorji autora za 
Rus, na Mazowsze, ale już dla czegoś innego mó- 
wi się na Węgry, chociaż polacy niekoniecznie na 
Wegry, ale i do Węgier jeżdżą. Na Węgry nawet 
znaczy co innego jak do Węgier, np. jechać na 
Węgry do Włoch i t. d. 
" Autor nareszcie zdaje się, że język uważa za 


| wyrób ludzki, bo nawet wskazuje koleje jakie 


przechodził, nim został tem czem jest, ale ta wla- 
śnie fantazja każe mu wierzyć, że owe zastarzałe 
formy językowe zamarle już w literaturze, po- 
wrócą kiedyś do Życia. My to przynajmnićj czu- 
jemy, że jeżeli się mylim, nie grammatycyby za- 
= pewne sprawili tę reformę, ale gienjusz, któryby 
pierwszy tych form użył i zmusił ogół do przy- 
_swojenia ich sobie. Pod tym względem form za- 
starzałych, bardzo jest ważną rozprawa Przybo- 
rowskiego o Kochanowskim. 


| grammaty ki, « 


e: E 


Autor, jak toz wielu miejsc jego xiążki widać, 
Jest na jednćj wysokości z Żochowskim, obadwaj 
zgadzają się z sobąi powiedzielibyśmy, żejednćj są 
szkoły, gdyby nie śmiesznem było i grammaty- 
ków dzielić na szkoły. Terminologji Zochowskie- 
go nie przyjąwszy, tylko swoją utworzywszy, au- 


"tor zresztą poszedł w wielu pomysłach za Żo- 


chowskim i rozwijał go, lubo i własne miał często 
widzenie rzeczy. Mown: jednakże, w znaczeniu ja- 
kie pan Zochowski temu wyrazowi nadaje, nie 
przyjął; u jego poprzednika Jłównia zastępuje zu- 
pelnie grammatykę, wtenczas kiedy u niego same- 
go mównza jest tylko jedną trzecią częścią gram- 
matyki, która się rozdziela na głosownię (głosko- 


- wnię pisał Rewoliński, uważając to za jednoznacz- 
W. »Rysie 


ne z grammaty ka); mównię i pisownię, 
to jest w pierwszym jćj poszycie, 
mamy tylko dwie pierwsze częście, to jest głoso- 
wnię i mównię. 


Przejdźmy do innego przedmiotu. 

Ze mowa nasza jest bardzo filozoficzna, o tem 
bardzo wiele słyszeliśmy, Mówili nam o tem wy- 
łącznie Kamiński, Jezierski, Trentówski, ale po 
części mówią i wszyscy inni grammatycy nasi, a 
wkońcu i pan Morzycki, Znamy w Warszawie u- 
czonego, . który -doskonale do przekonania umie 
wyprowadzać źródłosłów naszych pojedynczych 
wyrazów. Niedawno mówiliśmy z nim o tem i 
spieraliśmy się o podstawę tćj filozoficzności ję- 
zyka, myśmy ją więcćj widzieli w giętkićj natu- 
rze prześlicznćj mowy naszćj, uczony, Ów więcćj 
jej widział w staraniu się myślicieli o wyrób mo- 
wy. Zachodziła być może pomiędzy nami rady- 
kalna różnica pojęć, bo my wyznajem teorję, że 
mowa była nam dana, inni znowu przyjmują, że 
tworzyła się koleją czasu przez ludzi, chociaż to 
twierdzenie uderza niestosownością wielką, bóć 
przecie, jeżeli mowa jest wyrobem takim, jakim 
są np. garnki, zawsze potrzeba było.mowy, żeby 
ludzie zgodzilisię taką a taką rzecz takim a takim 
wymyślonym nazwać wyrazem. Przedmowy więc 
potrzeba było ludziom mowy. Z tem wszystkiem, 
dobrzeby było, żeby p, Koncewicz, niegdyś chlu- 
buie znany professor literatury w Liceum war- 
sząwskiem I w instytucie rządowym panien, my- 
sli swoje w tym przedmiocie w oddzielnem pi- 
śmie przedstawił, Szkoda owoców myśli juź doj- 
rzałćj, jeżeli mają przepaść na darmo, bez wpły+ 
wu, bez znaczenia. Możeby z tych owoców cała 
grammatyka mogla także powstać. 

Dotąd w przedmiocie badań : mowy, literatura 
zna tylko jedno dziełko pana Koncewicza. Są to: 
Prawidła pisowni polskiéj, na zasadzie wniosków 
Deputacji 4 roku 1830 oparte, -a rozwinięte pra- 
ktycznie. Prawidła te wyszły w pierwszem wy- 
dańiu tu' u nas*w Warszawie w róku 1845, w dru- 
giem zaś przejrzanem i pomnożonem wyszły także 
w Warszawie w roku 1856. - Autor przyjmuje 45 
głosek polskich. Metoda jego co do pisowni bar- 
dzo praktyczna, więcćj zajmuje się stosowaniem, 
jak teorją. Autor dobiera przykładów, w których 
jedna litera mocna, druga słaba, ale obiedwie są 
jednój natury, syczące, wargowe i t. d., dobiera 
zatem jednakich dźwięków, które jednak w pi- 
śmie wyrażać się muszą inaczćj (np. lepszy rydz 
jak nie, Sobka sapka męczy it.) Autor żresztą 
najmnićj się bawi w innowacje, w reformy alfa- 
betu i sprawiedliwie, chóciaż-o' tem wszyscy 
poniekąd grammatycy marzą. Stało się, żeśmy ła- 
cińskiego abecadła nie wyłamałi stosownie do po= 
trzeb naszych i tojuż przepadło. My przynaj- 
mnićj osobiście w reformy podobne żeby się udać 
kiedyś miały, nie wierzym. Znak miękczący, 
brzmienie cz, Sz, szcz i t. d. powinnyby być oso- 
bne, ale podobno tak zostanie jak jest. Historja 
ma swoje prawa. Namidzie teraz nibyo wygodę, o 
logikę, a gdzie jéj tak wyłącznćj szukać w rzeczach 
ludzkich? Ułatwienia te mają być dla dzieci, ' dla 
cudzoziemców. Nasz język dla siebie stoi, nie dla 
obeych, a dzieci doskonale uczą się czytać i we- 
dług dzisiejszćj niedoskonałej metody, chociaż ła- 
cińskie tylko mamy abecadło. Wygięliśmy je ile 
się dało i starczy nam na wszelkie potrzeby. Za- 
prówadzać jedną zmianę, toby trzeba pomyślćć i 
o drugićj, trzebaby, jak to nam doradząno nieda- 
wno, przyjąć całkiem nowe abecadło. Na pocie- 
chę naszą, doradzał to wcale nie wielki uczony, 
który nie rozumiał dobrze filologji,? ani też jéj 
potrzeb, i ot! tak sobie podał projekt dla pewnych 
celów. 

Pan Kndasiewicz kiedyś zreformował pisownię 
naszą radykalnie. Kamień na kamieniu tam z da- 
wnych zasad nic nie pozostalo. Alesamo to milcze- 


nie 0. jego pomysłach, ehoć ogłoszonych w najpo- 
ważniejszem u nas pismie, dowodzi, Że ludzie nie- 
potrzebnie czasami marzą. Zasady jego były lo- 
giezne, bo wszystkim reformom zawsze jakaś teo- 
rja logiczna tówarzyszy, ale wszelakoż koniec 
końcem, nikt o metodzie. pana Kudasiewicza ani 
wspomniał słówkiem. Pan Koncewiez podług nas 
daleko rozsądnićj robi; oparł się na powadze i 
teorję Deputacji rozwija, mie wprowadzając tedy 
zmian wielkich, dopiął celu, pisze logicznie we- 
dług danego wzoru, chociaź sam w dziełku swo- 
jem rozwija teorję nową, że-w języku polskim czę- 
stokroć inaczćj się mówi, a inaczćj pisze.  Głoskę 
æ autor podług uwag Towarzystwa zostawił dla 
wyrazów eudzoziemskich. Tego jednego prawi- 
dła w pisowni Deputacji nie pojmujemy, jak mo- 
źna brzmienie na-dwa, trzy znaki rozdzielać; toć 
daleko już logieznićj robi pan Żochowski, 'a za 
nim pan Morzycki, że głoskę z usuwają i piszą ks 
wszędzie. Że żaś nie zrozumiemy nigdy koniecz- 
ności pisania Xerzes przez Kserkses, że na potrze- 
by nasze mamy alfabet łaciński, nie widzim wcałe 
potrzeby usuwania z języka głoski 2. Jedno tyl- 
ko q poszło w odstawkę, kiedyśmy przyjmowali 
dla siebie alfabet łaciński, lubo `w: pierwiastko- 
wych drukach polskich i rękopismach i q'nawet 
używało się; rzucili tę głoskę przodkowie nasi i 
myśmy o nićj zupełnie zapomnieli, z nia więc rzecz 
skończona, ale nie z głoską w, za którą tu iow- 
dzie słyszym często podnoszące się głosy. Kroni- 
ka postępując logicznie według swego rozumienia 
rzeczy, juź od niejakiego czasu zaprowadziła 
pod tym względem u siebie i jak to zapewne u- 
ważali jéj czytelnicy, drukuje «iążka, qięztwo 
it. d. (d. m.) 
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PAMIĘTNIKI 
PANĄ MAMERTONA. 


(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Ner Kroniki 222.) 

Jeżeli don hiszpański dumny ze swego urodze- 
nia, von kurlandzki jeszcze dumniejszy; don hi- 
szpański, od chwili w którćej mu król, chociaź 
przypadkiem, ty, powiedział, miał prawo przed 
nim glowę nakryć, tém samém juź był grandem. 
Zdaje mi się, że pod tym warunkiem kurlandczyk 
nię chcialby nawet grandem zostać. 

Razu pewnego przedstawiłem bąronowćj von 
M. mlodego człowieka, bardzo dobrze pod każ- 
dym względem wychowanego i niepospolitych 
zdolności; długo z nim rozmawiała i widać było 
że się bardzo podobał, Gdy się późnićj zapytała 
czy szlachcie? 

— Przymioty duszy i ciała zastępują u niego 
brak szlachetnego urodzenia — odpowiedziałem. 

— Zal migo! — zawołala. 

Lód tej chwili obojętnie, albo raczćj litościwem 
okiem spoglądała na niego. 

Przy małym stoliku w inaćjstronie pokoju, sie- 
działy dwie baronówny i jedna hrabianka; piórw- 
sza baronówna była wysoka,chuda, plaska, jasnio- 
płowych włosów, oczów blado-niebieskich, dlu- 
giego nosa, dluźszych jeszcze zębów, czysty typ 
staro-pruski, z nad brzegów Kurisz-Hafu. Druga 
mała, pękata, tlusta. jasno-blondynka, z okrąglem 
okiem,.z moenemi kolorami, jakby wykrojonemi 
na białych policzkach, lalkom gdańskim za wzór 
służyć mogła. Hrabianka z ojca i matki kurland- 
ka, trzeba było o tem wiedzićć, aby temu uwie- 
rzyć. Te włosy i brwi ezarne;to oko, którego fi- 
glarność nierąz jakby na przekorę rodzajowi męz- 
kiemu, nadto długie rzęsy zasłanialy, ta cera bla- 
da, pod którą wrzało życie, ten'nosek nieco zadar- 
ty, te usta koralowe, te ząbki jak perełki, ta wy- 
smukła postać, a szczególnićj ta rączka jak ulana, 
a nóżka tak mała, zdawały się raczćj do stref za- 
chodnich jak do nadbrzeżów zimnego Baltyku na- 
leżóć. I kiedy baronówne, idąc w ślady matek, tą 
samą ćó i ohe zajęte były robotą, hrabianka z za- 
łożonemi rękami, zdawała się myślami gdzieś in- 
dzićj przebywać, życzeniem czegoś innego żądać, 
a spoglądając czasami na drzwi, zdawała się sama 
siebie pytać: czemu nie przychodzi? Napróźno cze- 
kasz, nie przyjdzie; bo jak w człowieku przyzwy- 


czajenie drugą naturą, tą drugą naturą w'naro. 


dach upowszechnione: zwyczaje. W  Kurlandji 
młodzież płci obojćj chyba się spotka z sobą na 
spacerze w lecie, na balu, w zimie; w codziennem 
zaś poŻyciu, na arystokratyczno poufalych wie- 
czorach, złożonych ż samych kobiet, jeżeli ujrzysz 
kilku mężczyzn grających po fenigu w wista, to 


weterani, ojcowie familji. Tak nazwana przyzwoi» ; 


tość zabrania tam wstępu młodym ludziom; bez 


— WO > 
-tego niewiele młodzieży znajdziesz w Mitawie, bo | gdy we mnie uporczywa chęć ziewania niemilo- 
-do lat dwudziestu kilku uczą się iburszują w Dor- | siernie walczyć poczęła z coraz to bardzićj doku- 
pacie, potem idą do wojska, ci zaś, co pozostają | czającym głodem, wstałem z miejsca, a niby prze- 
"w doma, pocieszają się pomiędzy sobą z owego | chodząc się z pokoju do pokoju, wymknąłem się 
despotycznego wyłączenia, a jeżeli grają w karty, | na dobre. W przedpokoju zastałem cały szereg 
to nie po fenigu. Nie dziw zatem, że się biedna | dziewcząt, a każda z nich czekała na swoją panię 
hrabianka nudziła i z niecierpliwością na dziesiątą | z salopą, z kaloszami, z parasolem i latarką w rę- 
: godzinę, czyli na koniec wieczoru oczekiwała. ku; bo trzeba o tem wiedzićć, iż w Mitawie hrabi- 
Przywitawszy gospodynię domu, na co mi z e- , nie i baronowe w pogodęlub w.słotę powracają 
-tykietalną grzecznością odpowiedziała, zbliżyłem | do domu per pedes apostolorum, pewnie przez pa- 
się do baronowej i oddałem jéj powierzoną sobie | mięć, źe apostołowie rodowód swój od dziewię- 
-przesyłkę, poczem przysunąlem sobie krzesło i u- | tnastu wieków wyprowadzają. 
siadlem pomiędzy tem poważno - wyborowem to- Powiadają, iż nie ma nie niezdrowszego jak gło- 


Ebyrektor stada rządowego koni 
w Haróiestwic Poishkiem. — Podaje do wa- 
domości, że w zakładzie: stadayi» w mieście Janowie gu- 
bermi Lubelskićj powiecie Bialskim, odbędzie się w dniu 
18 (30) Września r. b. publiczna sprzedaż 24ch sztuk koni 
rządowych, poprawnćj rasy, róznego wieku sposobnych 
do zaprzęgu i pod wierzch, oraz do dalszćj prodakcji. W li- 
czbie wystawionych na sprzedaż koni będzie 4 ogierow 
prowincjonalnych, 6 klaczy matek stadnych odstanowio- 
nych w r. b. ogierami celnemi i 13 sztuk młodzieży ogier- 
ków i klaczek z lat 4856 i 1857. Opisanie szczegółowe ko * 
ni w każdym czasie może być przejrczane w biurze dyre- 
ktora stada w Warszawie pod Nrem domu 3930 przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście i w wydziale stadnym w Janowie. . 


warzystwem. 

Przerwana mojem przybyciem rozmowa, gdy się 
na nowo wszczęła, nie wziąłem w nićj udziału, 
wolałem sluchać, rozumialem że się czegoś nowe- 
go nauczę, coś zajmującego usłyszę,—nadaremnie, 
gdyż trzeba o tem wiedzićć, że w Kurlandji wy- 

-chowanie kobiet jeżeli pod względem praktycznym 
wzorowe, intellektualnie zaniedbane zupełnie. Za- 

"rząd domowy wylącznem ich zajęciem, wychowa- 

-nie córek powołaniem, skrzętność za pierwszą u- 
ważana enotę. Poza ten obręb rzadko kiedy wy- 
chodzą, czytać nie mają czasu; politykę zostawia- 
ja mężom, głębsze nauki professorom. Umićć mnićj 
więcćj dobrze po francuzku, grać na fortepjanie, 
lub śpiewać kiedy głos po temu, jedynym dozwo- 
łonym zbytkiem w wychowaniu kurlandzkich ary- 

-stokratek, sa to zastawiane sidła na mężów, a sko- 
ro polowanie pójdzie pomyślnie, sidła już niepo- 
trzebne składają się na bok. 

Kiedy w Kurlandji kobieta odbiera edukację 
zupelnie domową, mężczyzna od dziecinnego wie- 
ku juź się za domem kształci. Bieg nauk zaczyna 

"w gimnazjum, kończy w uniwersytecie dorpackim 
i bieg takowy raczćj wolnem przejściem nazwać 
by wypadało, gdyż wolnym postępuje krokiem i 
nieraz dwudziesto-kilkoletni młodzieniec siedzi je- 
szcze na uniwersyteckićj ławie. Kurlandczyk mi- 
łości własnćj pełen, uczy się dobrze i nieraz brak 
wrodzonych zdolności zastępuje wytrwałością i 
pracą, bo będąc jeszcze studentem, mocą wyobra- 
żni już spostrzega w dali generalskie szlify, mun- 
dur złotem haftowany. 

Z tego tak róźniącego się wykształcenia płci o- 
bojćj, gdy się para nie powiem że dobierze, ale polą- 
czy, cóż wynikać zwykło? Porządek, ład i spokój 
domowy. Ale czyż na tem człowiek wyższego u- 
ksztalcenia poprzestać może? Materjalne, że tak 
powiem, zmęczenie, potrzebuje materjalnego wy- 
poczynku, potrzebuje wszystko znaleźć w domu 
w porządku, na domowym spokoju poprzestaje; 
są jednak chwile w życiu, w których w skutek do- 

* znanćj niesprawiedliwości, niewdzięczności, do- 
znanych zawodów, cierpiąca dusza współudziału 
potrzebuje, pragnie być zrozumianą. pojętą, aby 
z serca do serca pociecha przejść mogła. Wtedy 
zamiana myśli konieczną, tymże samym przema- 
wiać językiem potrzebą. Gdzie tego nie masz, po- 
mimo zobopólnego przywiązania, pomimo spoko- 
ju, owego biernego szczęścia domowego, wyda- 
rzają się chwile, w których czego w domu nie ma- 
my, poza domem szukamy, tak akurat jakem się i 
ja znudził na wieczorze u hr. v. F. 

Pomiarkowawszy z dwóch próźnych filiżanek 
pozostałych na stole, że już po herbacie, a wie- 
dząc że na wieczorach mitawskich jeść nie dają, 
bo to się nie zgadza z narodowemi zwyczajami, 
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dnemu spać się położyć, a ponieważ więcćj wierzę 
tradycjonalnym higjenicznym radom, jak przepi- 
som rady lekarskićj, wstąpiłem do traktjerni. Pa- 
rę kawałków szynki i pólkafelek piwa zaspokoiły 
żywotne moje potrzeby, poczem wypaliwszy cy- 
garo i przeezytawsry ostatni numer gazety miej- 
scowćj, powróciłem do mieszkania. 

Nazajutrz rano przed siódmą już byłem w dro- 
dze. 

Przejeżdźając przez ulicę prowadzącą na rynek, 
spostrzegłem jednę z baronessów wczorajszego 
wieczoru; ubrana porządnie ale bardzo skromnie, 
szła widać na targ kupować dzienne wiktuały, bo 
za nią kucharka z dużym koszykiem w ręku trop 
w trop postępowała. Zawstydzi się skoro mnie 
zobaczy, pomyślałem, i odwróciwszy się w inną 
stronę, udałem jak gdybym jćj nie widział, ale oną 
mnie poznała i po imieniu zawoławszy, grzecznie 
pożegnała. Nasza polka byłaby się pod ziemię 
schowała, albo ze wstydu spłonęła, kurlandzka 
zaś dama, chociaż nie szlachcica nie zaprosi do 
siebie na obiad, jednak co do tego obiadu będzie 
potrzebnem. sama na rynek kupić pójdzie. Tam 
jest rodowy przesąd, tu narodowy zwyczaj. 

Dziwna to rzecz, jak germańskiego pochodze- 
nia kurlandczyk od kilku wieków podbojem osiadł- 
szy na obcćj ziemi, wśród obcego ludu, ` obcemi 
plemionami otoczony do koła, zachować potrafił 
swoją wiarę, swój język, swoje zwyczaje. Może 
dla tego, że nie przybrał sobie za ojczyznę kraju 
w którym osiadł, złożył tylko w nim przywileje 
swoje, które dla niego są tem, czem była arka 
przymierza dia ludu Izraela, czem Znicz był dla 
Zmujdzina. Nawrócił wprawdzie na swoją wiarę 
lotysza, ale go nakłonić ku sobie nie zdołał, boje- 
zeli kurlandczyk pamięta że zastał łotysza poga- 
nem, i on nawzajem nie zapomina. ile najezdcanie- 


winnćj krwi przelał; przemoc zwycięża, słuszność. 


przekonywa, dobroć tylko jedna co przywięzuje 
do siebie. (d. c. n.) 


DONIESIENIA. 


Przewodnik po Warszawie, z pla- 
nem ozdobionym dziesięciu rycinami na stali, ulo- 
żony przez F. M. Sobieszczańskiego, przedtem o- 
głoszony i przychylnie od publiczności przyjęty, 
obecnie z zastosowaniem doużytku cudzoziemców, 
wyszedł z druku z osobna w języku francuzkim 


p. t: Guide de VEtranger a Varsovie, a z osobna. 


po niemiecku p. t: Fremdenfiirer in. Warschau. 
Trzy te dziełka nabyć można we wszystkich zna- 
czniejszych xięgarniach tutejszych, po cenie: w ję- 
zyku polskim, jako obszerniejszy, kop. 50 (złp. 8 
gr. 10), zaś francuzki i niemiecki, nieco skrócone, 


po kop: 45 (złp. 8) za exemplarz. (Nr 339,—1.) 


Warszawa dnia 42 (44) sierpnia 1857 r. —Koniuszy Dwo- 
ru J. C MOŚCI, Rzeczywisty Radva stanu, August hr. Po- 
tocki —Naczelnik biura, Welinowicz. 


(Ner 356 — t). 


Już poprzednio ogłosiłem, iż w krótkich przerwach 
to jest prawie co tydzień, odbieram WODY MINERAL- 
RE zagraniczne. W ostatnim i bieżącym tygodniu otrzy- 
małem: Vichy Grande Grille, Szczawnickie, Twonickie 
Karlsbadzkie, Marjenbadzkie, Egerskie ,  Kreuznacher, 
Klisenquelle, Geillnau, i Soden Champagnerbrunn pod 
Nrem 4 czerpanego. o czem szanowna publiczność 
i WW. Doktorów zawiadamiam. —D. T. Heinrich w do- 
mu Petyskusa obok OO. Reformatów. (Ner 338.—1). 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Czarnomski Józef oby. 
z Giżyna nr 584, Dębiccy 
Jozef ob. z Smardzewa i 
Ign. ob. z Kolombrodów 
nr 556, Gruszecki Włady. 
ob. z Kijowa nr 613, Kru- 
szewski Walenty ob. z Za- 
cherzewa nr 585, Mrocz- 
kowski Włodzim. doktór 
z Kaługi nr 414, Orzeszko 
Mikołaj marszałek szlach- 
ty z Włodzimierza nr613, 
Rostworowski Joachim ob. 
z Lesznowoli nr 618, 
Szczepański Woje. pleban 
z Kalisza nr 473, Siemiąt- 
kowski Włodzi. ob. z gub. 
Wołyńskićj nr 613, Bie- 
czyński Tadeusz ob. z Po- 
znania nr 585, Bielińska 
Katarzyna ob. z Krakowa 
nr 489, Drucki- Lubecki A- 
lexander xiąże z Paryża 
nr 414, Izbtcki Antoni ob. 


z Paryża nr 1561, Kocham 
nowski Roman ob. z Pary- 
ża nr 634. Koźmiński Ana- 
stazy ob. z Drezna nr 625, 
Szemiot Grzeg. ob. z Pa- 
ryża nr 414, Zieliński Ale. 
arty. malarstwa z Rzymu 
nr 552. 

WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Glinka Mikołaj ob. do 
Susk, Gadomski Ant. ob. 
do Piątku, Ifuszłowie Jul. 
i Teodor ob. do Niwisk, 
Kiełczewskt Jan ob. do 
Wilna, Leduchowsła. Jan 
hr. do Easkarzewa, Mali- , 
szkiewicz Adam ob. do 
Brześcia Lit., Nowicki Ant. 
ob, do Uściługa, Raczyń- 
ski Marceli ob. do Ciele- 
śnicy, Suchecki Stan. ob. 
Mileszki, Karwicki Wine. 
ob. do Karlsbad, Ruytkow- 
ska Zofja ob. do Karlsbad. 1 


— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją žela- 
zną osób 344, wyjechało 423. ` 


Monety. 


Pół-imperjały rossyjskie . . 


Dukaty bollenderskie nowe ważne `. 


Papiery: 


Obli. skar. (4%) za 100 rs. (aprócz kup.) 
bilety skarbu królestwa Polskie. (4*/4,'/,) 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 

za 100 złp. 

„Listy zastawne białe II okresu (oprócz ' 
za (5 rs. | 14 | 74 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 


kuponu) (4%) 
kuponu) (405) . 
kuponu) (4%, ) 


Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez proc. 

ý 5 p. procentowe (549? 
Dowody Rom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 


„ " 


oprócz kuponu (5%) . 


z2 ro 


MURS GEKCŁEDW WARSZA WSALES. 
dnia 27 Sierpnia 1857 roku. 


a M ku 1855 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium, 
Obligi Współki Żegługi Parowej w Króle- ; 


ządan płacono 
Rs. | kop.| Rs. | kop | 


l 


| 
E 


asut 6 paria a 


HOTEL EURO 


GC MT MR HI. ZA ZEW ZARA. | 
W WWABSZĄWIE 
PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 
otwarty od £ Stycznia 1859 roku. 


z ©) A O I 


Wedzemia àla carie o każdej godzinie dnia 
tBina francuzkie i węgierskie w naj- 


Łóżek sto pięćdziesiąt. 
Omnibus do przywożenia gości z kolei 


żelaznej. lepszym gatunku. 
Raaretki do jazdy miejskićj. Usługa na sposób zagraniczny. 
kaąpiele w hotelu. Ceny numerów stałe, 0d kop. Sr. 60 (złp. £). 


do rsr. 4 (złp. 26 gr. 90). 
(Nr. 42. — 40.) 


Woda wislama na wszystkich piętrach. 
Stół wspólny (Table d'hóte) o godzinie$3 '/+. 


p" 


A Z O EE 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 16 (28) Sierpuia 1857 r. — Starszy cenzor, F. Sobieszczańskt. 


stwie Polskiem (5%) za rs. 750 7421:50 | — | — 
wW exile zdnia 24 b. m. | | p 

Berlin Iy .: 100 Tal. 2 M: 96 | 45 | 96 | — 
aaan - aaah ję zka AUO Tal. ZIEOPR =" | "Hp moch | 6% 
Gdańsk .'. . - 100 Tal, |2M.| — | — | — | | 
eu ont «| /1005Tsh eaa „RAE 
Hamburg. so « «| 300 BMk. |2 M.) 146 10 ) — | — 
Londyn „+ « . „ 1Ft, St. f3 M.| 6 ;421/4! — 4 — 
Mok WAA «2 4100 Rs. fk. t.| 99 | 334 — | — 
Petersburg + . « . 100 Rsi |1M.| 99 | 50 | — | — 
x s. o. « > 0 Rs + |k tpi | — |] — 
Paryž « e:e s « 300 Fran.|2 M.| 76 | 95 | — | sr 
poele adon . 800 Fron. CM. — | — | — | — 
Wiedeń . . « . . 150ZŁł.R.|2M.| 93 | 60 | — | — 


400 Tal. |2 M. 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Ra. 1 kop. G3Y, 

od listów zastawnych kop. 10%, 

od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop, 87V4 

TEATR WIELKI. Jutro: Trubadur, pan Mazz 
przedstawi główną rolę. í 


$ PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulie 
Miodowa Ner 479. i i 


Wrocław dest asg 


